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„Mach nauczył mnie 
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Od „Samsary" 

do „Gongu" 
Ireneusz J. Kamiński 

W| GRUDNIU ubiegłego ro-
ku kiszkowata kształtem 
sala środowiskowego 
klubu studentów Lubli-

I na zgromadziła tłumy 
nieprzebrane I niecier-

pliwe inicjacji dzieła, które od pew-
nego. czasu zapowiadano jako total-
ną demonstrację słynnej Już w mieś -
mie grupy poetyckiej „Samsara". 
Kilka miesięcy wcześniej grupo ta 
opublikowała w „Kamenie"* swój 
pierwszy tekst fundamentalny, czyli 
Wprowadzenie do manifestu", roz-

poczynające się zdaniem tyle kate-
gorycznym, co rozczulającym po-
znawczo: ..Współczesny człowiek Jest 
duchowym nędzarzem !** Autorzy, 
oczywiście, uznali za konieczne wy-
rażenie osobistego stosunku do naj-
młodszej tradycji literackiej, z da-
daistyczną swobodą stwierdzając, U 
„Poezja dzisiejsza Jest produktem 
całej rzeszy daltonistów widzących 
świat w Jednym kolorze". Trudno 
się zatem dziwić, że ów tłum stu-
dencki spodziewał się w „Arcusie" 
rzeczy równie ostrych, a w naszych 
warunkach niebywałych. Jeśli nie li-
czyć dramatycznego wernisażu „Mło-

dych pędów", zrealizowanego prze-
cież przez ludzi nieco starszych, 
właśnie zaopatrzonych w dyplomy 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych, lub mozolnie zmierzających do 
uzyskania takowych papierów. 

W rzeczy samej dzieło ..Samsary" 
przeszło oczekiwania najbardziej 
zblazowanych konsumentów poetyc-
kiej strawy, jako że poza elektro-
magnetycznym słowem posypały sic 
w salę główki kapusty; publiczność 
żywo uczestniczyła w demonstracji. 

Następnie na lamach studenckich 
..Konfrontacji", które — dodajmy 
dla informacji — zaliczyły na po-
czątku tego roku swój numer 150, 
ma tych więc skromnych dość la-
mach, a także na ostatniej stronie 
niniejszego pisma, strzelono w 

"Samsarę" z broni zjadliwej i naj-
cięższej, podważając w ostateczności 
sens społeczny imprezy, nie widząc 
żadnych podstaw do takiego czy in-
nego wspierania poczynań kilku mło-
dych poetów, którzy nie mnożą 
w a r t o ś c i kulturalnych studenc-
kiej zbiorowości, przeciwnie — wy-
pinają się na kulturę w sposób bez-

wstydny i cyniczny. Mimochodem 
zauważmy tylko wielkie przywiąza-
nie do pewnego modelu kultury, nie 
dopuszczające możliwości jej dialek-
tycznych przemian. 

Nigdy jednak, o ile pamięć nie za-
wodzi, nie lamentowano w Lublinie 
głośno i przy pomocy naszkicowanych 
wyżej argumentów nad tym choćby, 
że koncerty naszych znakomitych 
chórów uczelnianych gromadzą — 
bywało tak i bywać będzie 1 — tylu 
słuchaczy, co wokalistów na scenie, 
albo Jeszcze mniej. A chóry studenc-
kie mają i tradycję 1 postom, eo się 
zowie, zespoły Wyżnej Szkoły Rol-
nłc7»J. KUL-u należą niewątpliwie 
do najlepszych w kraju, również 
UMCS 1 Studium Nauczycielskie mo-
gą się niejednym pochwalić. Oficjal-
na pozycja tych chórów, na ogól ota-
czanych znaczną sympatią władz 
uczelni, wyraźnie wzrosła po uhono-
rowaniu ich szczecińskiego krewnia-
ka główną nagrodą ostatniego Festi-
walu Kultury Studentów Polski Lu-
dowej. 
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